
Rok I. Łódź, Sobota, dnia 3 Kwietnia 1909 roku. Nr. 26 .

WIADOMOŚCI
*  *  * M ARYAW ICK IE.
Wychodzą dwa razy na tydzień.
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C ena p o jed y n czeg o  n u m e ru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

„Kuryer Zagłębia" z d. 22 marca 
uroczyście wypowiada wojnę maryawitom. 
Jakkolwiek bowiem je s t on—ja k  sam po­
wiada „pismem bezpartyjnem  i postępo- 
wem i dotąd nie wdzierał się do dziedzi­
ny religii, uważając ją  za rzecz wprost, 
że tak powiemy, pryw atną," — to jednak 
teraz, kiedy M aryawityzm czyni coraz 
większe postępy, nie może on już  dłużej 
wytrzymać i takie zamieszcza pod naszym 
adresem oświadczenie:

„K urjer Z a g łę b ia 11 od sam eg o  p o c z ą tk u  z a ­
łożenia by ł i j e s t  p ism em  b e z p a r t y j n e m  i p o -  
s t ę p o w e m  o ty le , iż sp ra w y  re lig ijn e  u w a ża ł za  
rzecz w p ro s t— że ta k  pow iem y  — p ry w a tn ą . To 
nasze s tan o w isk o  w zględem  sp ra w  re lig ijn y c h  n ie ­
jednokrotn ie n a w e t d o p ro w ad za ło  n a s  do pew nej 
kolizyi z w ład zam i ducliow nem i —  pom im o je d n a k  
tego, nie w d z ie ra liśm y  się  n ig d y  i n ie  w d z ie ra m y  
do tej dziedziny.

Dziś w im ię  obow iązku  z d ro g i w y tk n ię te j 
pozornie m u sim y  zboczyć.

Osławiona sek ta  m ankietn icza, w prow adza­
jąca zabójcze rozdw ojenie do życia naszego ludu,

p a n o sz y  się  c o raz  w ięcej. W śró d  n ie j co raz  śm iele j 
u w y d a tn ia ją  się  in s ty n k ty  zab o rcze , szkodliw e d la  
ca ło śc i n aszeg o  o rg a n iz m u  n a ro d o w eg o , w y c ień czo ­
nego  p rz e jśc ia m i la t  o s ta tn ic h .

S e k ta  m a n k ie tn ic z a  n a ró w n i Z in n em i p a so ­
ż y ta m i n aszeg o  n a ro d u  w y b ra ła  d la  sw ej d z ia ła l­
no śc i w ła śn ie  Z ag łęb ie , ja k o  te re n  n a jb a rd z ie j  od­
pow iedni d la  w sze lk ich  teg o  ro d z a ju  c iem n y ch  
p rzed sięw zięć . T u bow iem  lud, o d e rw an y  od ro li 
i id ea łó w  ży w y ch  i ż y ją c y c h  w śró d  w ło śc iań s tw a  
p o lsk iego , a  sz tu cz n ie  p rz esz c ze p io n y  n a  g ru n t  
fa b ry c z n y  n a jb a rd z ie j  p o d a tn y  d la  w sze lk ieg o  ro ­
d z a ju  o b a ła m u ce ń  i w y zy sk u , s ta ł  się  doskojuałem  
podłożem  d la  p ra k ty k  p a so ż y tn icz y c h  n ta n k ię tn ic -■ 
tw a.

M an k ie tn ik o m  n ie  m ożem y odm ów ić sp ry tu . 
W zorem  sw ej b ra c i duchow ej: zn ach o ró w , p o k ą tn y c h  
d o radców  i t. p. p aso ży tó w , ocenili oni d o s ta te ­
cznie w a rto ść  Z ag łęb ia  d la  sw y ch  celów  a  ocen iw szy , 
z a b ra li  s ię  do „ p rac y "  n a leży c ie .

P rz y b ie ra ją c , stosow nie  do okoliczności, od­
pow iednie  fo rm y  i b a rw y , m an k ie tn ic tw o  w Z a g łę ­
biu w y s tęp u je , ja k o  rz ec zn ik  in te re só w  p ro le ta ry a -  
tu , p u sz c za ją c  w k u rs  te  sam e  p raw ie  h a s ła  b a ła ­
m u tn e , ja k ie  s ta r a l i  się  ro b o tn ik o w i w tło czy ć  g w a ł­
tem  je g o  „obrońcy" i „ p rzy jac ie le"  p rzed  k ilk u  la ty .

A w ięc m an k ie tn ic tw o  w Z ag łęb iu  d la  s p ra ­
wy po lsk ie j i robo tn iczej j e s t  k lin em , sz tu czn ie  
w b ijan y m  w o rg a n iz m  n a ro d o w y  w  celu ro z sa d z e ­
n ia  z ta k im  tru d em  i z tak ie m i w y s iłk a m i zd o b y ­
tej jed n o śc i.

W obec teg o  m ilczeć d łużej n ie m ożem y i za  
obow iązek sw ój n a jśw ię tsz y  u w a ż a m y  w a lk ę  z tym  
now ym  w rzodem , w y ra s ta ją c y m  n a  n a sz y m  o rg a ­
nizm ie na ro d o w y m . W sp ra w a c h , d o ty czący ch  bez-
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pośrednio dogmatów kościoła katolickiego, redak - 
cya głosu zab ie rać  nie będzie, pozostaw iając to 
kapłanom  naszym , znanym  z gorliw ości religijnej; 
w sp raw ach  zaś społecznych i narodow ych  będzie­
m y się s ta ra ć  o w ykazanie  szkodliwej działalno­
ści m ankietn ictw a tak  ja k  w ykazujem y w szelki wy­
zysk, oparty  na  ciemnocie i trudnem  orjentow aniu 
się w sy tuac ji m as robotniczych.

-Jak widzimy, „Kuryer Zagłębia11 roz­
gniewał się na nas nie na żarty. I cho­
ciaż dotąd często przeciwko nam w ystę­
pował, mimo swych „pryw atnych zapa­
tryw ań na religię,11 to jednak  należy się 
domyślać, że wystąpienia te były igraszką 
w porównaniu z tern, co obecnie czynić 
zamierza dla „zwalczania m ankietnictw a". 
Chodzi bowiem, jak  powiada, o wybicie 
klina, który m ankietnictwo wbija w or­
ganizm narodowy i naraża jedność z ta ­
kim trudem  i z takim  wysiłkiem zdobytą 
na pęknięcie.

Nie tłomaczy nam jednak  „Kuryer 
Zagłębia", co rozumie przez ten „klin, 
który m ankietnicy wybijają w organizm 
narodowy" i nie zdradza tajem nicy stanu, 
w jak i sposób będzie ten  klin wybijał.

My więc musimy go wyręczyć i w y­
jaśnić, na czem polega z takim trudem  
zdobyta w kraju naszym „jedność narodo­
wa" i w jak i sposób maryawici przeciwko 
niej walczą, oraz jakiego mogą się spo­
dziewać oporu ze strony jej obrońców.

Jedność narodowa, zarówno w Za­
głębiu jak  i w innych miastach, mia­
steczkach i wioskach naszego kraju, po­
lega na j e d n a k o w y m  wr s z ę d z i e s y ­
s t e m i e  w y z y s k i w a n i a  l u d u  przez 
księży, obywateli i ich sług w rodzaju 
katolickich pism, które się żywią odpad­
kami ze stołu kleru i możnowładców.

System  ten polega przedewszystkiem 
na ogłupianiu mas ludowych pod wzglę­
dem religijnym. Tłomaczy się biednemu 
ludowi ze wszystkich ambon i w pismach 
katolickich, że ksiądz i Chrystus to jedno, 
że kto księdza nie słucha, ten Chrystusa 
nie słucha,—choć te słowa Ewangelii m a­
ją  zupełnie inne znaczenie.

Taki dogm at wprowadzony w czyn, 
wbity wr umysły prostaczków, daje zwy­
rodniałemu klerowi możność wyławiania

wszystkich wdowich groszów z kieszeni 
naszego ludu. Ten dogm at sprawił, że 
papież, biskupi i księża należą dziś do 
najbogatszych ludzi na świecie i opływa­
ją  w największe dostatki, choć wyszli ze 
stanu  ubogiego i nędznego, w którym  pa­
śli trzodę chlewną. Niema w naszym kra­
ju  ani jednego księdza lub biskupa ubo­
giego, jak  ubogim był Chrystus, a każdy 
z nich w bogactwie, przepychu i zbytkach 
przewyższa wielu magnatów. Rod tym 
względem jedność narodowa w kraju na­
szym je s t mocno ugruntow ana i nie da 
się łatwo obalić. W spomaga ją  bowiem 
druga jedność—narodowo-oświatowa.

Oświata narodowa idzie ręka w rękę 
z klerem; a gdyby nie chciała, to ją  kler 
zmusi — bojkotem. Rzuci na nią klątwę 
i n ik t się jej nie tknie. Musi więc być 
rzymsko-katolicką, i jeżeli nauczy kogo 
czytać, to na to tylko, żeby za pomocą 
swych pism i wydaw nictw wbijać w mózg 
ludu coraz więcej ten klin, że ksiądz—to 
Bóg, i że bez pieniędzy nikt łaski Bożej 
nie dostanie.

Oświata katolicka nie pozwoli ludo­
wi przeczytać żadnej książki, żadnego pi­
sma, któreby nie było zaaprobowane przez 
księdza! Rozumie bowiem dobrze, że od 
tego zabronienia zależy jej by t i byt kle­
ru, którego egzystencya opiera się na cie­
mnocie, obłudzie i kłamstwie — tej pra­
wdziwej skale papieskiej.

I pod tym  względem je s t  u  nas je­
dność narodowa. Wszędzie bowiem pa­
nuje jeden  system  oświaty, który się da 
streścić w tych słowach; Słuchaj, co ci 
ksiądz mówi i wierz tem u, a zatkaj uszy, 
aby ci nic innego do głowy nie wpadło, 
bo inaczej—klątwa, piekło, smoła!

To też nic dziwnego, że dorobek tej kato­
lickiej oświaty u nas wyraża się w przewa­
żającej liczbie analfabetów. Prawie 80 osób 
na sto w naszym kraju nie umie czytać, 
a ci którzy umieją, mało co, albo i zgoła 
nic nie czytają. Bo i co m ają czytać? Czy 
pisma katolickie w rodzaju „Polaka-Kato- 
lika", „Mazura" lub „Roli", w których 
prócz paszkwili i wiadomości brukowych 
nic niema pouczającego?
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System ogłupiania ekonomicznego 
również je s t wynikiem tej narodowej je ­
dności.“ Polega on na ustaw icznych obie­
cankach. Obiecuje się ludowi wiejskiemu 
i robotnikom—szkoły, ochrony, polepszenie 
bytu m ateryalnego i duchowego. Ale w tym 
kierunku nic się nie robi, tyiko się zbiera 
składki. A jeżeli się gdzie buduje kościół 
lub zakłada szkołę, to składki i koszta na 
te cele łożone, są poprostu nie do znie­
sienia. Księża budują kościoły po kilka­
naście lat, aby jaknajdłużej ciągnąć grosz 
z biednego ludu. Rachunków przed nikim 
nie zdają. Zbierają olbrzymie sumy, a po­
zostawiają w parafiach jeszcze większe 
długi.

Tak. pod tym względem je s t  wszę­
dzie jednakowo i jedność narodowa kwitnie.

Istnieje też zdumiewająca jedność 
pod względem zepsucia obyczajów. Prze- 
dewszystkiem celuje tą jednością ducho­
wieństwo, którego zepsucie i rozwiązłość 
na całym obszarze ziemi naszej w ystępu­
je z jednakow ą jaskraw ością i cynizmem.

Za duchowieństwem  idzie obywatel­
stwo, które krwawo wyciśnięty grosz 
z ludu trwoni w domach rozpusty w W ar­
szawie lub w Monaco za granicą.

Księży i panów naśladuje lud. Pi­
jaństwo, nieuczciwość, kradzieże, kłótnie, 
niezgody, nienawiści tak powszechne w kra­
ju naszym—oto opłakane skutki tej stra­
szliwej jedności.

.de je s t  jedna  jeszcze jedność naro­
dowa u nas. Jest to jedność pogardy 
i nienawiści dla wszystkich nie-polaków 
i nie-katoIikówr.

Tę wyssaliśmy z piersi katolickiej 
Rzymu. On wpoił w nas to przekonanie, 
że nie-katolik to odszczepieniec, heretyk, 
syn dyabelski, potępieniec. On rozkazał 
nam nienawidzieć wszystkich chrześcijan 
nie-katolików oraz Żydów. Ten potwór 
zasiał niezgodę między narodam i i uzbroił 
nas w nienawiść Względem braci naszych.

Kto wam każe nienawidzieć nas ma­
riawitów, braci waszych, jeżeli nie Rzym 
* jego służalcy — biskupi i księża? Kto 
wam każe pałać zemstą i nienawiścią 
względem prawosławnych Rosyan? Czy

utracona niepodległość? Nie! Rzym każe 
wam ich nienawidzieć. Nie żywicie bo­
wiem nienawiści ku Austryakom , bo są 
katolikami i pozwalają Rzymowi, księżom 
i panom wysysać resztki krwi z naszego 
narodu.

Pod tym  względem chcecie istotnie 
zaprowadzić jedność narodową. W y to 
bowiem podsycacie tę nienawiść, osłania­
jąc  ją patryotyzm em  i religią, choć lud 
prosty w gruncie je s t  chrześcijański i nie 
żywi nienawiści do nikogo, owszem na 
wszystkich się patrzy z punktu  nauki 
Chrystusowej.

My więc Maryawici postanowiliśmy 
zniweczyć tę jedność dyabelską, którą wy 
wszędzie usiłujecie wprowadzić. A nato­
m iast staram y się o zaprowadzenie takiej 
jedności, jak ą  byli zespoleni pierwsi chrze­
ścijanie, w których było serce jedno i du­
sza jedna.

Chcemy obalić bożka rzymskiego, 
bożka pychy, chciwości i rozpusty, a na­
tom iast chcemy wynieść na nasze ołtarze 
Boga żywego i prawdziwego, Boga mi­
łości i pokoju.

Chcemy zniweczyć królestwo papie­
skie, królestwo zdzierstwa, ciemnoty i fa­
natyzmu religijnego, a zaprowadzić Kró­
lestwo Chrystusowie, królestwo światłości, 
królestwo bogactwa łask Bożych i dobro­
bytu m ateryalnego, królestwo braterstw a 
wszystkich narodów.

Chcemy oddzielić kąkol od pszenicy, 
bo przyszedł już  czas żniwa. Chcemy do- 
pomódz wszystkim ludziom dobrej woli— 
zebrać się do jednego gum na Chrystuso­
wego, wr jedną  społeczność miłujących 
C hrystusa i żyjących szczęściem i rozko­
szą Jego miłości.

Chcemy zedrzeć maskę z obłudników 
podszywających się pod miano chrystya- 
nizmu i prawowierności, zarówno z księży 
jak  i z ich służalców, — aby świat wie­
dział, z kim ma do czynienia; bo dotąd 
wielu ludzi dobrej woli mniema, że ci 
„Polacy-katolicy,“ to obrońcy wiary i na­
rodu, gdy w istocie są to pasożyty ży­
wiące się krwią narodu i nie dające mu 
nic prócz jadu  swej zgnilizny moralnej.
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Nie lękam y się was. Możecie kłam ać, 
spotw arzać, denuncyow ać, przekupyw ać, 
w  końcu beczeć i ryczeć w poczuciu swej 
niem ocy. My nie odstąp im y od sw ego po­
słannictw a.

W praw dzie g a rs tk a  nas je s t  n ieli­
czna, ale pam iętajcie , że je d n a  praw da 
w szystkie k łam stw a bije. W ięc nie g roź­
cie, bo się w as n ik t nie boi, lecz sam i się 
lękajcie, abyście nie u tonęli w błocie obłu­
dy i k łam stw a, po k tó rem  kroczycie.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Nowy uniwersytet w Szwajcaryi. A ka­

dem ia w N euchatel m a być w krótce prze­
kształcona n a  u n iw ersy te t o rów nych  p ra ­
w ach z innym i u n iw ersy te tam i szw ajcar­
skim i. W ydział lekarsk i będzie u tw orzo­
ny  dopiero później. M. N euchatel asygno- 
wało na u trzym anie  u n iw ersy te tu  około 
40,000 fr. rocznie.

Upadek dynastyi. Do dzienników  tu ­
tejszych donoszą z B iałogrodu, że zrzecze­
nie się kró la w  im ieniu  sw ojem  i całej 
rodziny K aradżordżew iczów  praw  do tronu  
serbskiego je s t  rzeczą postanow ioną i kwe- 
s ty ą  bardzo niedalekiej przyszłości. M ocar­
stw a, a zwłaszcza A nglia i Rosya, n a leg a­
ją  na  króla, by  w swoim  w łasnym  in te re ­
sie powziął decyzyę w tej spraw ie.

Król P io tr oświadczył posłom ang iel­
skiem u i rosy jsk iem u w Białogrodzie, że 
gotów  je s t  pójść za w skazów kam i m ocarstw  
i zrzec się praw  do tronu , dom aga się j e ­
dnak  w zam ian za to nabycia d lań  m ają tku  
ziem skiego, w  pobliżu C annes i u chw ale­
n ia przez skupsztinę ren ty  w sum ie ćw ierć 
m iliona franków  rocznie, zagw arantow anej 
przez m ocarstw a.

A nglia  dotąd nie okazuje skłonności 
dania żądanej gw arancyi. Rokow ania trw a ­
ją  w dalszym  ciągu  i są, zdaje się, na 
jaknajlepszej drodze.

Tron w Serbii. Rozeszły się pogło­
ski, że na tro n  serbsk i pow ołany m a być 
król b u łgarsk i, F erd y n an d . B ułgarya i S er­
bia połączą się u n ią  personalną. Kombi- 
nacya tak a  popierana je s t  przez A ustryę , 
k tó ra  tym  sposobem  chce u su n ąć  zupeł­
nie p aństw a bałkańskie z pod w pływ u 
Rosy i.

Wojowniczość Czarnogórza. Ks. Miko­
łaj czarnogórski przysłał podobno królowi 
Piotrowu d ługą depeszę, zaw ierającą ostre 
w y rzu ty  z pow odu chw iej ności polityki 
serbskiej; chw iejności, w yw ołanej przez 
tchórzostw o przywódców.

Zbrojenie się Włoch. W  Izbie depu­
tow anych  m in ister w ojny  oświadczył, iż 
arm ia  w łoska może w praw dzie i obecnie 
podtrzym ać honor k ra ju , lecz n ik t nie 
może w'ątpić, że je d n a k  po trzeba wzmo­
cnić n a ty ch m ias t środki obrony. Minister 
m ary n ark i powiedział, iż do budżetu 
w niesiono ju ż  k red y ty  n a  potrzeby  floty 
i na budow ę now ych okrętów .

Zbrojenie artyleryi szwedzkiej. Na 
w spólnem  posiedzeniu obu izb 230 glosa­
m i przeciw ko .130 uchw alono w yasygno­
wać 3 mil. koron na zakup now ych poci­
sków  dla a rty le ry i polnej.

Anglia przeciw Persyi. Dwie kanonier- 
ki angielskie otrzym ały rozkaz wyruszenia 
n a ty ch m ias t do zatoki Perskiej.

Zajścia w Pradze. N iew ielka liczba 
s tu d en tó w  niem ieckich w barw ach  przy­
była przed południem  n a  plac św. W acła­
w a i przechadzała się tam . Równocześnie 
odbyw ało się w W inohradach  zgromadzę- j  

nie narodow ych soc.yalistów, na którem 
przem aw iali Choc i Klofacz. Klofacz wzy- - 
wał, aby spokoju nie zakłócano. Po zgro­
m adzeniu  udało się około 400 osób na 
plac św. w acław a; byli tam  jeszcze 
studenci. Przyszło^ do starcia . W kroczy­
ła policya. Ż andarm erya u tw orzy ła  kordon 
i tłum  rozproszyła.

Rewolucya w Persyi. Przyw ódca na­
rodowców, były m in is te r finansów , Sani - 
ul-doule, o trzym aw szy zawiadom ienie, że 
reakcyoniści zam ierzają pozbawić go życia, 
oddał się pod opiekę m isyi angielskiej.

Koniec strejku pocztowego we Fran- 
cyi. W obec ośw iadczenia złożonego mi­
n istrow i pracy, B arthoux , przez delega- 
cyę urzędników  poczty i telegrafu , że 
odezwa przeciwko sekretarzow i stanu , Si- 
m yanow i, pow zięta była na zebraniu, któ­
re odbyło się przed uchw aleniem  powro­
tu  do pracy, oraz, że urzędnicy  poczty 
i te leg rafu  w ypełniać będą obowiązki 
sw oje — prezes m in istrów  Clemenceau 
i m in ister B arthoux  postanow ili zanie­
chać śledztw a w tej spraw ie, skutkiem 
czego kw estyę bezrobocia należy uważać 
za załatw ioną.

Japonia i Turcya. „N orth China He­
ra ld", w korespondencyi z K onstantyno­
pola podaje n ad er in te re su jący  przegląd 
stosunków  turecko-japońskich.
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Turcy spoglądają na Japończyków, 
jak młody, początkujący gracz na do­
świadczonego, starszego wiekiem brata 
i zdumiewają się, czemu Japonia dotych­
czas jeszcze nie przysłała powinszowali 
parlamentowi tureckiemu z powodu za­
prowadzenia konstytucyi.

Za czasów starego systemu, Porta odmó­
wiła Japończykom prawa eksterytoryalno- 
ści, skutkiem czego Japonia nie chciała 
mieć w Turcyi swych przedstawicieli dy­
plomatycznych, oraz konsulów. Obecnie 
młodoturcy pragną pogodzić się z Japo­
nią, ale ta, poznawszy Turcyę, nie widzi 
tam korzyści dla siebie i sceptycznie za­
patruje się na nowy stan rzeczy w Kon­
stantynopolu.

Zdaniem jednego z obserwatorów_ja­
pońskich, którego zdanie wysoko jest 
cenione, oficera, wiara Anglików w odro­
dzenie Turcyi je st nie do pojęcia. Prze­
kupstwo w armii tureckiej kwitnie po 
dawnemu, rozstrój finansowy^ zupełny 
zależność ekonomiczna od Anglii—ogrom­
na, gdyż tam zaopatruje się Turcya 
w armaty i przybory wojskowe.

W razie wojny z Austryą, Turcya 
byłaby pobita na głowę. Armia austrya- 
cka jest znakomicie przygotowana, tu ­
recka zaś, mimo waleczności żołnierza, 
ma bardzo poważne braki. Jest niedosta­
tecznie wyćwiczona w strzelaniu, a gdy 
wprawia się w ruch kilka korpusów, to, 
nie umieją one działać zgodnie i pla­
nowo.

Wojna na Bałkanach byłaby jednym 
szeregiem porażek wojsk tureckich i serb­
skich, a szeregiem zwycięstw Austryi.

Z a jś c i e  w  p a r la m e n c ie  p ortuga lsk im .
W izbie posłów rozegrały się burzliwe sce­
ny: opozycya, domagając się wyznaczenia 
śledztwa w sprawie postępowania ministra 
skarbu, zaczęła rozbijać ławy i hałasować. 
Posiedzenie przerwano. Po wznowieniu 
hałas nie ustawał, skutkiem czego posie­
dzenie ponownie zamknięto.

P o ż a r  p ar lam entu .  Z Meksyku do­
noszą o zupełnem zniszczeniu przez ogień 
parlamentu meksykańskiego. Pastwą pło­
mieni padło również archiwum parla­
mentarne z aktami od 25 lat.

S p r a w a  m a n d ż u r sk a .  Do „Timesa“ do­
noszą z Pekinu: Japonia oświadczyła
chińskiemu urzędowo spraw zagranicznych, 
że nie zgadza się na powierzenie roztrzy- 
gnięcia kwestyi mandżurskiej sądowi ro­
zjemczemu w Haadze, gdyż, jej zdaniem, 
sprawa ta może być załatwiona w Peki­
nie.

Kolej m o n g o lsk a .  Na posiedzeniu 
wspólnem ministrów komunikacyi, wojny, 
finansów i kolonii w Pekinie  ̂ uznano 
konieczność rozpoczęcia natychmiastowej 
budowy kolei transmongolskiej, kosztem 
książąt mongolskich. Dwom księciom 
mongolskim powierzono zarząd budowy. 
Uchwała powyższa stanowi odpowiedz 
na zbiorowy prośbę książąt mongolskich 
i ambana chińskiego.

S k a z a n ie  p r o b o s z c z a  n ie m o r a ln e g o .  
Wychodzący we Wrocławiu „Breslauer 
General-Anzeiger“ pod datą .19 marca po­
daje wiadomość o wyniku rozpraw sądo­
wych nad proboszczem katolickim z Za­
brza, ks. Neumannem. Starzec ten 65 le­
tni, ukazał się w ubraniu księżem na sali 
sądowej, wywołując głośny i rzewny płacz 
wśród zgromadzonych Slązaczek, zmuszo­
nych świadczyć przeciwko swemu dawne­
mu duszpasterzowi. Wielkie wrażenie 
wywołało oświadczenie obrońcy prawnego 
p. Janoszowica, który zrzekł się_ obrony 
wobec konieczności stawania w roli świad­
ka. Rozprawy toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych. Nie dopuszczono nawet 
przedstawicieli prasy. Z pośród 51 świad­
ków, wielu starało się osłonić brudy ks. 
Neumanna. Mimo to jednak na mocy 
zeznań świadków dowiedziono sądownie 
ks. Ńeumannowi rozmyślnego skłaniania 
do rozpusty nieletnich dziewcząt i niemo­
ralnych z nimi czynów. Sąd, po uwzglę­
dnieniu okoliczności łagodzących, wydał 
wyrok, skazujący księdza Neumanna na 
2 lata więzienia z odtrąceniem 6 miesię­
cy, które oskarżony odsiedział w czasie 
śledztwa. Dla uregulowania spraw ma­
jątkowych dano ks. Ńeumannowi urlop 
na parę tygodni. Ks. Neumann został 
uwięziony w chwili, gdy urządzał dla sie­
bie obchód jubileuszowy pracy „paster­
skiej" przez 25 lat w Zabrzu.

Kronika r z y m sk a .  Po za wydarzenia­
mi natury skandalicznej, których nie brak 
Rzymowi, jak każdemu większemu miastu 
—w ostatnich czasach ujawniły się w tem 
mieście zbrodnie sensacyjne, zwracające 
uwagę świata całego niezwykłością swoją. 
Kilka dni temu znaleziono podrzucone 
dwie bombv o niezmiernej sile wybucho­
wej. Później na „via Prattina" znalezio­
no zwłoki zamordowanego cudzoziemca 
w kufrze. Śledztwo dotychczas nie wy­
kryło kim jest zamordowany: Rosyani-
nem czy też Polakiem? Morderstwo to 
nosiło cechy zemsty politycznej i stało się 
przedmiotem wielu domysłów i specyal- 
nych wywiadów dziennikarzy. Jeszcze pod 
wrażeniem tej zbrodni nie ochłonęli Rzy-
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m ian ie , aż oto now a sensac ja  w strząsa 
dziś n e rw am i m ieszkańców  M iasta  W ie cz­
nego. N ie ja k i Napoleon P arbon i, znany 
try b u n  lu d o w y , starzec 70-o le tn i, w  ro z ­
m ó w n icy  zakonnej, zasz ty le tow a ł m ło d z iu ­
tk ą  p. R ainaldę, p rzy ja c ió łką  swej có rk i, 
k tó ra  by ła  n auczyc ie lką  w  pens jonac ie  
k la sz to rn ym ; poczem sam sobie życie ode­
bra ł.

Wyprawa do bieguna południowego.
N iedaw no z n a ko m ity  pod różn ik  a ng ie lsk i 
S hackle ton  (czyta j Szekleton) zo rgan izow ał 
w yp raw ą  do b ieguna  po łudn iow ego.

Spraw ozdania  o w y n ik a c h  w ypraw 'y  
poruczn ika ' Shackle tona w zbudza ją  podziw  
w  ca łym  św iecie. Szczególnie badacze 
i  uczeni za jm u ją  sią w y n ik a m i te j w y ­
p raw y.

Oto co pisze o odkryc iach  Shackle­
tona  s ły n n y  pod różn ik  i badacz b ieguna  
p o łudn iow ego— B o rch g re v in k :

, „ 0  ile  depesze „D a ily  M a il“  są p ra ­
w dziw e, to  Shackle ton nadzwycza jne osią­
g n ą ł re z u lta ty . Spostrzeżenia je g o  o od­
k ry c iu  m agnetycznego b ieguna  p o łu d n io ­
wego zdają sią po tw ierdzać m oje  w łasne 
tw ie rdzen ia . M ojem  zdaniem  —  m a te rya ł 
Shackle tona na po lu  naukow em  przedsta­
w ia  sią n ie zw yk le  za jm ująco. D on iesien ia  
zaś Shackle tona o znalez ieniu  pok ładów  
w ęg la  na b iegun ie  p o łu d n io w ym  n ie  są 
b yn a jm n ie j  ̂ n iespodzianką, a lbow iem  ju ż  
w  k ra ju  K e rgue len  zna jdyw ano  wągle. 
Shackle ton  je d n a k  cudów  by dokona ł—-je­
żeli j ak  głoszą depesze— p rzekroczy ł lin ię  
lodow ców. Szkoda ty lk o , że będąc ta k  
b lis k im  celu, t. j .  ty lk o  1.11 m il a n g ie l­
sk ich  od b ieguna po łudn iow ego, n ie  po­
szedł dalej, tem bardz ie j, że by ła  to ju ż  
kw es tya  dz iew ięc iodn iow e j ty lk o  podróży 
saniam i. Szkoda w ie lka , że z b y t wcześnie 
da ł za w yg ra n ą ."

Aresztowania studentów rosyjskich.
A resztow ano  w  L ip s k u  znow u dw óch s tu ­
den tów  Rosyan po dokonan iu  re w iz y i w  ich  
m ieszkan iach. A resz tow anych  odstaw iono 
do Drezna, gdzie prowadzone je s t  śledztwo 
w  spraw ie  ta jne j o rgan izacy i s o c ja lis ty c z ­
nej ro s y js k ie j w  N iem czech.

Z kraju.
Na powodzian. Jego Cesarska Mość 

N a jjaśn ie jszy  Pan rozkaza ł w ydać do rozpo­
rządzenia m in is tra  spraw  w ew n ę trzn ych  
40,000 ru b li na w yda w an ie  zapom óg o fia ­
rom  pow odzi w  Rosyi.

Wyjazd Naczelnika kraju na miejsce 
katastrofy. G łów ny, N acze ln ik  k ra ju  w y ­
jeżdża ł do pow ia tu  koz ien ick iego  w to w a ­
rzys tw ie  nacze ln ika  o k ręgu  ko m u n ik a c y i

i  nacze ln ika  ko le i nadw iś lań sk ich . W y ­
ja zd  ten  m ia ł na celu w y jaśn ie n ie  pow odów  
i określen ie  rozm ia rów  ldęsk i, spow odow a­
nej powodzią. Z w łasn ych  funduszów  
G łó w n y  N acze ln ik  k ra ju  da ł na pow o­
dzian tys ią c  ru b li.

Nowiny Łódzkie. W  końcu  bieżącego 
ty g o d n ia  rozpoczną się p rzenos iny  s tacy i 
te le fo nó w  m ie jsk ich  z u l. C eg ie ln iane j na 
W idzew ską . W prow adzen ie  n ow ych  po łą ­
czeń będzie się odbyw ać g ru p a m i, sk u tk ie m  
czego dana g ru pa  pozbaw iona będzie m o­
żności połączenia przez k ilk a  dn i.

—  T ow a rzys tw o  m ie jsk ie j ko le i e le k try ­
cznej zapro jek tow a ło  p rzed łużyć lin ię  tra m ­
w a jo w ą  do dw orca  Łódź-K a liska , ja k  ró w ­
nież do ko le i Łódź-Fabryczna .

—  P. P o licm a js te r Łod z i oraz naczel­
n ik  p o w ia tu  Łódzk iego  o trz y m a li o k ó ln ik  
p. gub e rna to ra  p io trkow sk ieg o , dotyczący 
postępow ania p o lic y i z aresztow anym i. 
W obec w iadom ości o w ypadkach , g d y  
funkcyo na ryusze  p o lic y i u c ie ka ją  się do 
b ic ia  w  ce lu  w ym uszen ia  zeznań od are­
sztow anych, lu b  nadzw ycza j n iegrzecznie 
i  b ru ta ln ie  obchodzą się z pub licznością , 
— g u b e rn a to r przestrzega, iż w in n i tych  
w ykroczeń  fu nkcyo na ryusze  p o lic y i będą 
k a ra n i z całą surow ością  prawa.

Prezes ministrów wraca do zdrowia. 
Prezes ra d y  m in is tró w  doznał polepszenia 
na zd ro w iu  o ty le , iż może ju ż  pracować 
po k ilk a  godzin  dziennie.

O św iadczył też prezes m in is tró w  p. Sto- 
ł.ypin w  g ro n ie  zna jom ych, że w ypoczynek 
swój o g ran iczy  do 10 -dn iow ych  w akacy i 
w ie lkanocnych .

Projekt przekształcenia stanów. Ra­
da m in is tró w  roztrząsa obecnie p ro je k t, 
opracow any przez m in is te ry u m  s p ra w 'w e ­
w n ę trzn ych , a dotyczący sp raw y prze­
kszta łcen ia  stanów .

W e d łu g  p ro je k tu  tego stan  ku p ie ck i 
m a b yć  u trz y m a n y , ja k  dotąd; do czasu 
u tw o rzen ia  izb hand low ych  stow arzysze­
n ia  kup ieck ie  m ają  b yć  zachowane ja ­
ko in s ty tu c y e  stanowe. Co zaś do rze­
m ie ś ln ikó w  i mieszczan, to  s tany  te po­
s tanow iono  znieść, tw orząc na tom ias t 
s tan  now y, do k tó rego  należeć m ają  do­
tychczasow i mieszczanie i rzem ieś ln icy . 
Ów n o w y  stan będzie n os ił nazwę m ie j­
skiego. C złonkow ie  je g o  po ro sy jsku  zwać 
się w in n i „go ro żan ie “ , a m a ją tk i i  ka p i­
ta ły  stanowe „go ro żan " (g rodzian) w c ię ­
te zostaną pod zarząd rządów’ m ie jsk ich .

Nowe samobójstwo w... lombardzie. 
D n ia  30 marca w g łó w n y m  lom bardzie  
m ie js k im  w  W arszaw ie, odebra ł sobie ży ­
cie w ys trza łem  z re w o lw e ru  kasyer lom -
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b a rd o w y  R o m an  M ieszczański z pow odu  
n iespodziew anej rew izyi. N ieboszczyk  u c h o ­
dził za cz łow ieka  zam ożnego , był zn a n y  
w szerok ich  ko łach  to w arzy sk ich ,  należał 
do w ie lu  k lu b ó w  i żył n a  sze roką  stopę.

Zjawisko atmosferyczne. W  p ie r ­
w szych  d n iach  m a rc a  b. r. m ieszk ań cy  
M oskw y—j a k  donosi  p ra sa  r o s y js k a — mieli 
możność  p rzy jrzen ia  się c ie k a w e m u  z jaw i­
sk u  a tm o sfe ry c z n em u .  W  g o d z in ach  p o ­
po łu d n io w y ch  u k a z a ły  się n a  f i rm a m e n c ie  
naraz  t r z y  słońca. B lask  o b u  słońc  fa ł ­
szyw ych  b y ł  n a  ty le  j a s k r a w y ,  że nie 
u s tępow ał w  n iczem  św ia t łu  s łońca  p r a ­
w dziw ego. W ieczo rem  tegoż  d n ia — w s k u ­
tek  ty c h  sa m y c h  zapew ne  p rzyczyn  a tm o ­
sfe ry czn y ch —ukaza ło  się jeszcze  ciekaw sze 
zjawisko, m ianow ic ie  trzech  księżyców, 
k tó re  b y ły  w idoczne  od 8 do 9 g .  w ieczorem . 
Po 9 godz. z jaw isko  zniknęło .

Starcie z Czeczeńcami. W  G uder-  
messie, w  s k u te k  oporu  o k azan eg o  przez 
Czeczeńców przy  o d e b ra n iu  im  bron i,  r a ­
niony zosta ł  lekko  j e d e n  żołnierz. Cze­
czeńców z ab i ty ch  zostało  trzech ; r a n io n y c h  
— sześciu.

Powódź. W  K rzy w y m  Rogu, p o ­
wódź zatopiła  kop a ln ię  B ra is łow sk iego  
i Kopyłowa. W y d a lo n o  600 robo tn ik ó w . 
P rzerw ano  ró w n ież  p racę  W kopaln i In g u -  
lewskiej, rów n ież  z p o w o d u  zalan ia  szybów  
przez powódź.

Wylew Wisły pod Płockiem. R u ­
szenie lodów , przy  d u ży m  poziomie 
wody, przeszło zupełn ie  szczęśliwie. 
Dwie zag ro żo n e  be r l ink i  w y c iąg n ię te  n a  
brzeg ra d z iw sk i  ocalały. R ów nież w sz y ­
stkie p a ro w ce  i p rzys tan ie ,  um ieszczone 
w Radziwiu, dzięki p rzyborow i w o d y  zo­
stały p rzep ro w ad zo n e  w bezpieczne m ie j­
sce.

Obecnie w o d a  s ięga  b rzeg ó w  d ru g ie ­
go bu lw aru ,  po s t ro n ie  przec iw nej szeroko 
rozlała, s ięga  bow iem  blizko g ó r  pod Cie- 
chomicami, czyli blizko 4-ch w io rs t  od 
brzegu. Radziwie, za lane  wokoło, w y g lą ­
da j a k  w yspa . Z d om ków , bliżej b rzegu  
położonych, m ie szk ań cy  w  obaw ie  za lew u 
wynieśli się.

Straty z powodu powodzi. Z różnych  
okolic k r a ju  dochodzą  n a s  w ieści o k lę ­
skach, ja k ie  sp o w o d o w a ły  w ylew y. W  o b rę ­
bie zjemi p io trkow sk ie j  w y le w y  p rzyb ra ły  
rozmiary n ie p a m ię tn e  i w yrządz iły  wielkie 
s t ra ty  w  polach  i d o b y tk u  gospodarsk im .

N iety lko  W a r t a  i Pilica, ale i małe 
rzeczułki, j a k  Luciąża, L izw arta ,  W id a w k a  
i R adom ka —  w y s tąp i ły  z kory t.  W  okoli­
cach P io trk o w a  i R adom ska ,  d ro g i  są fa ­
talne i w pro s t  nie do przebycia; w  wielu

m ie jsco w o śc iach  n a w e t  szosą  t ru d n o  p rze ­
jech ać .

P o m iędzy  R a d o m sk ie m  a Przedbo^ 
rzem  j e s t  p rz e rw a n a  k o m u n ik a c y a  ko łow a 
n a  szosie z K odrąbia ,  gdzie  w o d a  z rzeki 
W id a w k i ,  n ie  m o g ą c  pom ieśc ić  się w  s ą ­
s iedn ich  s taw ach ,  zrobiła  sob ie  no w e  k o ­
ry to  —  w p o p rzek  szosy; podróżn i  m u sz ą  
p rzechodzić  po k ładce  i p rz e s ia d a ć  się do 
in n y c h  fu rm a n e k .

W  okolicach  P ław  na  i Gidel W a r t a  
w y la ła  n a  w ielkiej p rzestrzen i,  z ab ie ra jąc  
s tog i  s ia n a  z łąk.

W łaśc ic ie le  s ta w ó w  za ry b io n y c h  u ż a ­
la ją  się, że pom im o  p rzed s ięb ran y ch  
os trożnośc i  i zab iegów , nie m ogli o p a n o ­
w ać  n a p o ru  wód; w  w ie lu  m ie jscach  p o ­
z ry w a ła  w o d a  g roble ,  a r y b y  ze s ta w ó w  
p o w ęd ro w a ły  w św ia t  daleki!

Z okolic S ierpca  w  z iem i płockiej do ­
noszą  o w ie lk ich  szkodach , j a k ie  w y rz ą ­
dził w y lew  małej rzeczki S ierp ien icy . N a d ­
brzeżn i  m ie sz k a ń c y  W łó k  pod  S ierpcem  
zm uszen i  byli opuścić  sw e  m ieszkan ia ,  bo 
d o m y  ich  pełne  są  w ody. M osty , g rob le  
i sz luzy przy  w ie lu  m ły n a c h  pozryw ało . 
W  S ie rpcu  om al nie u to n ą ł  p. A n to n i  R u- 
dowski, k tó ry  s ta ł  na  m oście  w  chw ili 
ude rzen ia  w e ń  k ry  i za łam an ia  się m o s tu .  
N a szczęście obecni w y c iągnę li  p. R. 
z w ody.

W ylew  P ro s n y  w ziemi ka liskiej w y ­
rządził znaczne  szkody. W  w ie lu  m ie j ­
scach  wrały  zosta ły  p o d m y te  i w y m a g a ją  
g ru n to w n e j  reperacy i .  B ęd ą  w y m a g a ły  
też n a p ra w y  m o s ty  d rew n ian e ,  g d y ż  p r a ­
wie w sz y s tk ie  p rzy  p rze jśc iu  k ry  zosta ły  
zniesione  lub  uszkodzone.

Z ŻYCIA 1ABYAWICKIEG0.
Z Wilna.

Pojaw ienie się M aryaw ityzm u w W ilnie.—Księ­
ża uderzy li n a  trw ogę.—W alka z M aryawity- 
zmem za pomocą szyderstw  i beczenia.—Objawy 
zw yrodnienia n a  ulicach W ilna. — Polem ika 
na  szpaltach  dzienników.—„V iłtis“ zagrożona.
—Tłom aczenie się ks. T um asa .—Sąd adm ini­
s tra to ra  dyecezyi.—Oświadczenie zapaśników . 
—Szerzenie się M aryaw ityzm u.—Zjazd ducho­

w ieństwa wileńskiego.
P o jaw ien ie  się M a ry a w ity z m u  w  W il­

nie poruszy ło  całe m iasto . D o tąd  s t a ro ­
ż y tn y .  g ró d  Ged.ymina spał sn e m  g łęb o ­
kim. Zycie re l ig i jne  d rzem ało  ta m  w  wie- 
k o w em  odrę tw ien iu ,  a raczej pod p ięk n ą  
pow łoką s ta ro ż y tn y c h  bazylik, w sp a n ia ­
łych obrzędów, u ro c z y s ty c h  św ią t  i in n y c h  
d e k o ra c y i—rozkładało  się n a  w s t r ę tn e  m i­
k roby  so bkos tw a ,  n iem oralności,  indefe- 
r e n ty z m u  i n ie to lerancyi.  Tego j e d n a k  
n ik t  nie dostrzegał. Dopiero te raz— w  sto-
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sunku do M aryawityzmu—ukazały się te 
„cnoty“ katolickie W ilnian w całej na­
gości.

Pierwsi na trw ogę uderzyli księża. 
Nic dziwnego; są stróżami — lecz nie ca­
łości wiary, a nietykalności katolickiej cie­
mnoty, — nie czystości obyczajów ludu, 
a własnych interesów. Posypały się tedy 
z ambon kościołów wileńskich klątwy 
i przezwiska na Maryawitów. Zabroniono 
ich nazywać Maryawitami, a kazano prze­
zywać „kozłowitami.** Rzucono klątwę na 
uczęszczających do kaplicy maryawickiej 
i na cały Antokol, który odważył się dać 
przytułek Maryawityzmówi. Zaczęto nau­
czać dzieci wileńskie sztuki beczenia. Ta 
wypróbowana w Królestwie broń ka to ­
licka, przeniesiona na g ru n t litewski, prędko 
wydała godne owoce. Spokojne dotąd i ci­
che Wilno, drzemiące wśród lesistych pa­
górków nad wodami romantycznej Wilii, 
zamieniło się nagle w zgraję nierozumnych 
istot, które spotykają Maryawickiego ka­
płana przeraźliwym rykiem, beczeniem 
i innym i mniej kulturalnym i objawami 
katolickiej „gorliwości** wiernych synów 
Kościoła. Oto co pisze oddany na usługi 
kleru „Goniec W ileński,“ (z d. 3 Marca r. b.):

„Onegdaj byliśmy znowu świadkami zna­
miennej sceny, k tóra w sposób dosadny uwyda­
tniła stanowisko wilnian względem m ary  awity zmu.
0 godzinie mniej więcej 4 po poł. ulicą Zamkową 
kroczył w kierunku Cielętnika szaro ubrany du­
chowny maryawicki, w trepkach na bosych sto­
pach. Otaczała go ciżba wyrostków, którzy obrzu­
cali przechodnia obelżywemi wyzwiskami, wesoło
1 przychylnie przyjmowanemi przez publiczność. _

„Niesforne i niekulturalne zachowanie się 
ulicznej gawiedzi—podkreśla z odcieniem zadowo­
lenia dziennik—oczywiście zasługuje na skarcenie, 
świadczy jednak o bezwarunkowo a żywiołowo 
wrogim stosunku ludności wileńskiej względem 
„kozłowitów.“

Inaczej cokolwiek opisuje tenże fakt 
rosyjskie pismo „Wił. Wiestnik**, (z dnia 
19 lut. (4 Marca) Na 1705).

„W poniedziałek, o godz. 4l/a po południu, 
byliśmy przypadkowo świadkami oburzającego 
naigraw ania nad kapłanem Maryawitą. Ten osta­
tni, ubrany w długi płaszcz szarego koloru, w san­
dałkach, skromnie przechodził od głównej poczty 
ulicą Zamkową ku Antokolowi. Na jego spotka­

nie wybiegały z bram okolicznych domów obszar­
pane dzieci i wprost w oczy rzucały mu obelżywe 
przezwiska, jak  np.: „kozioł", „koziołek" i t. p. 
Wychodzący podówczas z kościoła św. Jan a  kato­
licy przyjmowali owe szykany uliczników z rado- 
snem współczuciem. Niektóre zaś dewotki otwar­
cie i w sposób cyniczny znieważały biednego ka­
płana. W edług opowiadania stójkowego N? 321, 
trzech uliczników prześladowało Maryawitę wy­
mysłami przez całą główną aleję skweru Puszkina, 
aż do ulicy Antokolskiej. Puścił się też w tejże 
alei za księdzem Maryawitą jakiś wyrostek, szczu- 
jąc  go psem, ale z powodu zbytniego oddalenia 
prześladowanego nie mógł dopiąć swego celu 
i wrócił się z powrotem. Stójkowi, tuż obok sto­
jący na swych posterunkach, zachowywali się 
względem tych dzikich napadów dzieci i tłumu— 
zupełnie biernie."

Oto w jaki sposób katolickie Wilno 
broni się przed Maryawityzmem.

Walka z kościoła i ulicy przeniosła 
się na szpalty niektórych organów prasy. 
Korespondent „Gońca Wileńskiego** pan 
Werbena, lubo wrogo usposobiony do Ma- 
ryawityzmu, nie mógł nie uznać słuszno­
ści polskiego nabożeństwa i polskiego ję ­
zyka w kościele. Opisując więc pierwsze 
maryawickie nabożeństwo w Wilnie, wy­
raził się w ten sposób:

„Zajęczał dzwoneczek i duchowny dobywszy 
puszkę z cyboryum przemówił: Oto Baranek Boży... 
Przy tej sposobności nie można opędzić się myśli, 
dla czego w kościołach te słowa mówią po łacinie. 
Przed 1863 r. sam pamiętam wymawiano je po pol­
sku; potem, kiedy sławna trójca: Żyliński, Tu pak
ski i Nemeksza zam ierzali wprowadzić do kościo­
ła  „błahoczestie" z językiem oficyalnym, księża 
natychm iast co było polskiego zamienili na łaci­
nę, aby pod jej puklerzem ukryć się przed języ­
kiem urzędowym. Dziś zdaje się, że mogliby wrócić 
do polszczyzny."

Na tą —słuszną zupełnie ł naturalną 
w Polaku chęć słyszenia polskiego języka 
w nabożeństwie kościelnem zwrócił uwa­
gę „Wil. Wiestnik,“ jako na objaw zna­
mienny. Przeraził się tego „Goniec Wil.“ 
i począł się tłomaczyć i uniewinniać, że 
wcale nie miał na myśli polskiego nabo­
żeństwa. A echo tej polemiki odbiło się 
aż w częstochowskiej „Myśli Katolickiej,“ 
gdzie niedawno temu ks. Rutkowski pra­
wem kanonicznem i dekretami Kongrega- 
cyi rzymskich bronił łaciny przed rodowi­
tym językiem. (C. d. n.)
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